
~'Aktualne problemy polityki kulturalnej NO ROK kalend~flowy niAd,Y 
nie jest m iara z'lawisk 
kulturowYch. Natomla.sl 

ostatnie dwulec ie da le obsz .. r 

I WŁOUZl.I1IERZ SOKOl!SKI I 
nY materiał dla szeregu po- kom. Zacznijmy od pol!tyki 
r6wnań, lwlaslcn dotYCl,ll- ..... ydawniczej. J est n!"wątQH­
eyeh tak zwanej polityk i kul· wvm faktem . ż e \V omaWl:l­
turalnej. Dużo IV tel maton-i! nym ok. ei!e ...... ieJe nowych 
wylano atramentu i wicIe wy. &fcycizh,1 litera tury Ś wiatow.d 
Gloszono on",.nowien, a 5pr a. l.ostaio przyswojonych pol. w. mimo to DQSuwa sle na - Sklej kultu~e. Dotyc1..Y to '1'0-
Przód ... Już to jest w!eL~ Lrn równo literatury kla!YcUló!j. 
(lsjągnl~ iem. Zagadnienie kul literatury flldr:ieckleJ, Jak 
tury staie sie pomału spra. r6wnid w3Półczesnej literatu­
wlI l troską nie tylko Mln:- ry zachodniej. Poisk l c.ule!­
ster&twa. lee,.; takie rad narr)- nik moze dz iś lu:zeCZytać nIe 
c1owych, dz!ałaczy kullurai- tylko Czechow~. Gorkiego. 
nyeh i nade w$tvstko ludzi Szołuchowa, FadieJewa, lec1 
sztuk!. Tl!ah:y I kina ";OSt.aI.V równiei Piln iaka. Fiedlna, 
"kaMne na autenlYczne+::o wi- Oud incewa, Paste-rnaka. B10ka 
dn. prasa I wYdawnictwa - i J asienina. Nie tylko Ana­
na realnych CzYtelników. Nie. tola France'a, Conrada, Ro­
r ozprowadza sie lUZ "plano- main Rollanda . Kel!ermana, 
wo" czasopi!Mll i nie organ:- lecz I Camusa. S9.rtre·a, Faul­
tuje sit widowni teatra lnych. knera. Hemine;way·a. Stein ­
Ludzie pClCl:ulj sie bard~!cj becka I wielu Inoych. ,;:d y ż po­
dOTOŚll. a kierownicy I n~t)'tu - cobnych po~cii m6głbYm WOJ 
ej! zrozumIeli. ie Sil odpowie- ' li c~yt z""c~nie wiecei. ChodzI 
dzla,lni 'ta pOWierzona Im mi jednak o zasade, A zasada , 
pracę. _W poli tYce kul tur alnej wydaj e mi sil.'., byla pod kai­
zacztto 'PI'z,y jm o-"'ac usadc. dym wzgle(.!t' m s łuszna. POtO­
i.e Jeżeli chcesz. złowić rYb? .• taJe raczpj !;prawa wła~ci ­
musisz przynajmn iej Ikz.Y/: t..'YCh p roporcji. A proporcje 
sJ ę % tym, co r yba lub!. Po- nu::'yt cze!lo plataJa nam tło­
woll 'Zaezeła 'ZWycie!a/: u sa- ~hwe {igle. Na orzykład, w 
da wartoiel I doboru natura!- .:lacytowanym Przeze mnie ze. 
neio. 

Czy to są wielkie IJ'Slągnh:-
cia ? Tak, to sa bezspornia 
wielkie oslągn !eda. 

Może wiec ktoś zapytać. po 
c6ż tyle dysKusii. k iedy !pra_ 
wy ~nt.ałtują sie ~ame. 

Cala bieda jednak w tym, 
że wiele spraw nie chce 
kntałtować sle samorzutn.e. 
l-i ie chce l nawet n ie może , 
Przyjęliśmy słuszną zasade, 
że lwórca, żyjąc i pracując 
w socjalistyc;mym soo l e ezeń­
!twie, reprezentując także Je­
go oItreślone rade historYc;r;­
ne, jednocześnie ma pelne 
tlrawo do .-;amodzielnej twór­
czości. Do niego wlec należy 
l.ar6wno wyb6r. odpowiadaja­
cej jego uintere!owanlom te_ 
matyki, jkk i wyb6r formy 
zgodnej 'Z jeJo widzeniem ar_ 
tystyc:'l.nym. O sukcesie dzie­
ła, o jego roll społecznej ae­
cyduje w tych warunkach nie 
anonimowa opinia, lecz kon­
frontacja 'Zjawiska arbstyc7.­
nego z odbiorca. DecydUje 
dyskusja, wymiana zdań, po­
pyt, reakcl a :spoleczeń$twa na 
J; auneK morain)' I anyst,.C~ny 
dzlela . które w ten sPO~bb u­
zyskuje st,opniowo właściwe 
wymiary dla swojej ocen)'. 

Ot.OSOW AC ZACZYN A 
ODBIORCA 

T O SĄ już niemal truiz­
my. Miedzy trui-Zmam\ a 
aktualną polityką lei.Y 

ogromna przestrzeli ludzkiego 
działania. Wydawnictwa, k i­
no, teatry, telewizja , r ac lo. 
JiaJe1toncertowe i \V.vstawo· ... ·e. 
domy ·kultury [ świetli ce. In­
Ii'y Łucje te wypełn iają kon­
kretni ludzie i konkretni lu­
dzie nimi kierują. A ludzie, 
jak to ludzie. MajĄ swoje u­
podobania. Swoje ~ady. Swoj~ 
Jegitymade urzedowe i partyj 
nil'. I przy pierwszej kon­
!rontacH osiągnieć i blęd,ó"' 
r.tają .zakłopotani wobec cor~l 
nowych trudnosc!, zwłaucza 
jeżeli chodzi o wytyczenie dal 
SlegO kierunku naszej poli­
tYki kUlturalnel . 

Zeby n ie być gołosłownym, 
~zyjrzyjmy sil' k!lku ziawls-
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a kolei numer .. Nowin Ty­
gnu nla" zawiera ł będzl~ fi 
!!Iron - sveejalny doda· 
Ick "Małe Nowi ny T,.,od· 
nia", W wydaniu Jublleu­
Slowym u,lnidcimy o prÓCI 
stałych rubryk ,lIczue a rty­
ku ły I felietony naS'lych 
wSp6lpracownlk6w. 

stawieniu, bardzo ubogo wy­
gląda literatura oan!tw oa­
mokraeJj ludowych i. co go­
rzej. równie ubogo literatura 
wlasna. 
MoŻe kto! powle-dziet, jakat 

"IV tym wina wydawe6w? Miej 
cie pretensje do samYch si;!­
b ie. P iszcie. a bEdzleele wy­
dawani. Na pewno tak. Lecl 
dla twórczości potrzebny je~ t 
kJjmaŁ. Powied~iałbYm nawe~ 
- nas trój. Tymczasem nastrój 
dla twórczości rodzimej jest 
b~td~.o s~ols\X I 3 woiĄcie 
{'goc~nt.ryc2.ny. Jest to nastrOj 
mody na ultranowoczesność. 
Nowoczesność i nowatorstwo 
za wuelką cenę. Jestem wi'el­
k im entuzjastą literatury no­
woczesnej. Nie może zresztą 
!sIniec wspbłCZMna literatura 
nlenowoczPsna. Tylko. te. gdy 
dwóch ludzi mówi to samI). 
nie oznacza to. to samo. 

Krótko mówiąc, nie ma u 
nas "dotąd dobrpgo klimatu 
(ila nowoczrsnej, zaczeonej . 
hoiowej lwórczolici polltyct­
nej. Oczywiśc i e, politycznej, 
w na jlepu,ym lego słowa zna 
czeniu, dla której nie tylko 
taloienie Ideowe, lecz równ!eż 
rozwiąz~nle artY5tyczne jesl 
legi tymacją przed czytelni ­
k!em. A tymczasem. nawet 
gdy puYimitmy zasadę "pra ­
wa serii" .. to ta seria trw3 
już na rynku wydawnIczy!'!} 
la długo. Glosować zaczynają 
rzyte!nicy jodbiorcy. Dziwa­
rzące ksiątJci ns rynku w y­
dawniczYm. a sztuk i w tea­
trach padają bezg łośnIe I bez 
niczyjego protestu. Natomiast 

szlu\<;1 nlera,.; bard~o nowocze­
tne w formIe. answet ksią i ­
ki w rodU,lu .. Procesu" KafkJ. 
iulatltl oHre. 'oictujace. Ita­
wiaj;'\ce problem mają za .... -
He zapewnionego widza I czy­
telnika . Równi eż. mają "mu­
towanego" oó'biorce sztuki n<Jr 
malne, p isane d la norma:­
nych ludz;, jak na orZ)'kład 

.. Pastorałki" i "Nasze Miastu" 
w Teatue Współczesn ym , To 
~amo dOlycZY filmów, radiol. 
telewlzi!. 

Gdy problem Jest "ŻYCIO ­
wy", ludzie wal~ iak na mecz 
bokserski, gdy pokazu ją sI ę 
maskI. symbole. ó.vskusja., 
niczym, pseudofilozofowie, 1.)' ­

s\pm koja rzen ad absur dum, 
:udzie z iewają . Nikoilo to jUl­
li j .. bawi. Rrż im Dozwala. a 
odbiorcy nie chca. Owoc nie 
iest zakazany. lecz okazał sle 
bez smaku, 

SądZe, te są to zj awiska, z 
których pOWinniśmy zacząć 
wyciągać wn ioski. 

Polityka kulturalna aż się 
prosi , żeby zaczelo j ą w spo­
sbb rozumny stosowat. Od Ja­
kie j slrony? Przede Ws~ystklm 
od walk i z tym, co w kultu­
rze Jest antyltulturalne, S2lll!­
rowa!e, kołtunskie. Jeże li cno 
(Izi o t~kie sprawy, jak pro­
blem dZiedzictwa kulturalne­
s o. to przede wszystkim jest 
to z.agadnienie właś'clwegO roz 
planowania pozycji wydawni­
czych .j wJaseiwe,l!;o profi lo­
wania teatrów. Nie mogą 
wszysłJtie teatry być ultra­
eksperymentalne. Polr-tebne 
HI kdne i drugi e. Potnebne 
są leaU"y "matki" i teatry 
"w wieku przejściowym" i 
wresu:ie tea try SZUkające no_ 
wych dróg, ObYwatel winien 
wiedzieć. czeJlo może 6!e spo­
dziewać 00 tym CZy innym 
?rzy'oyt!tu Melpomeny.. Nie 
może za każdym ra.zern lIady­
wać. 

To samo dotyczy wła~clwYch 
proporcji mu,.;yJd poważnej 
j rozrywkowej , ekstrawaganc 
klej I popularnej, Właściwe 
pr.oporeie winny być zacho­
wane I w Teatrze Wyobrażni 
Polskiego Radia I w repertu­
arze telewizji, Nie może-rny 
:,ówniet pracowa~ bez rozwu­
"ello Gy. wkOwa:'lho. Iio"""bc.u II" 
.ierio I aUdyen rozrywko­
wych, prOiramu dla wsi I m ia 
518. programu dla młodz iety, 
traktowanej .• na dorosło" . I 
programu dla dzieci. które 
równie ż mają PTawo do bez­
troskIej r ozrywki. Jednym sło 
wem. pracujn1Y ala wszyst­
kich i grajmy na wszystkich 
pedałach. Nie bądtmy jedno ­
stronni nawet w Sllrawach pO­

lityki kultura lne;' a c6ż do­
piero w sprawach sztuki. 

DZIEŁA SZTUKI NIE RODZĄ 
SIĘ NA K A.MIENIU 

I WRESZCIE, leszcze je!! ­
no zagadnienie. W kat­
dej dzIedzinie obowIązuje 

ochrona własnej prOdukcji 
pned zalewem z zagranicy. 
Nirchte ona obowiązuje I \\I 

twórczości. Nikt nIe mów1 o) 

tatrz.asnJeciu bram pned 
~wiatem. lecz jakie wiele. tlu­
rnaczy sle u nas pozycJi nle­
potrzebnych, po mostu 'Żad­

nych. Zaśmieca sie rynek ma ­
kulaturą. nie 'Doszukiwaną 

L. E. HOŁDANOWIC'Z DACHY WIE'LKIEGO MIASTA 

przez n ikogo. Dotyczy to nie 
tylko książek, dotyczy to rów­
ni eż piosenek: i me1od!i tane­
cznych. 

Więcej . stanowczo wleceJ 
f) lykujmy. jete!l ehoti1.i o po­
pieranie twó~c~ości :odzimE: J. 
Stwór.mt}· jej wJaściwe W3 -
ruffl.ti. Niech pb;lrz~ ni e mu­
:;zą, teby sie utrz,vmać, tłu­
maczyć dziel obcych. Niech 
kom .,ozytof1.Y nie mUSlą ko­
i atll~ mle~ illcami. b\' wyko_ 
nano Ich ut\;7óry,. Pomyślmy 
o k limacie dla J)Qlskiej pio­
senki I polskie'; muzyki roz­
rywkowej. Spróbujmy ro? ­
strzygnąć prakt,ycznie .'izeręil: 
zagadnlen. o których mbwimy 
bezskuteetnie od downa. 

Skoja rzmy wr eszcie aJchi­
leklure 1 plastyką. Instytut 
Wzornictwa Przemysłowe!lo z 
.. rzemntem. Teksty poetó \" 
z muzyką . Domy kultury, icn 
wn etrza ~ prawdziwymi twór 
cam!. Inwestujmy rozumniej, 
1I1e jeżeli trzeba I wyda tniej 
na polską kulture. 

Zadne drzewo nie oWOC UJe. 
!:dy ogrodnik zamienia si ę w 
bucha ltera. Licxmy dlJWizy. 
Zgoda, Bądfmy oS?Cl.edni dla 
administratorów. Zgeda. Nie 
możemY jednak bezdustnle 
komerdallzować kul tury. Ozie 
ła sztuki nie rodza się na ka­
mieniu. Polityka kulturalna 
10 również polityka r ozumne­
go m~enatu państwowe!!o 
! spo łecznego. Musimy wie­
d'Zleć z k im I dla koJ,:O or a­
cujemy. Słuszni e wyrównuje­
my te czy Inne zaniżone ceny 
w toea lrach i w kinach. które 
stworzyly oaradoksalną Sytu­
ację. że do k inematoRratli do_ 
kładano w Polsce hlisko 201) 
m!llonów ziotYeh roczni e. NIe 
można Jednak poiltyki kul­
turalnej sprowadzj~ wyląc"t­
nie do polityki oslczedzania . 
Jak wszlIdzie, tak I w tym wy 
padku racjonalne proporcje 
decydują. Ro%sądne uwzględ­
nienie proparcH i prawidłO­
wości, leoue. zrozumienIe lu­
dzi I spraw ułatwią rozwią ­

zanie skOOlPllkowanych :ta­
dati ofensywy kultllfalnej. 

• 
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(eZl/ta j 'na !trunle 3 roznwwę z dr Albin"m Pietru-~~m 
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W 200-lecie urodz in Niemcew'icza 

PR zon-o'w lI Ł SWOJE'MU 
WJEKUWI 

• 

I ZAMKNĄŁ jego plX:hbd. sll'lata, w walce z sarmatyz- let głebokim "Hatysh" - po_ 
W tych dowach Adam mem, który kUltywował naj- Iityklem. Wystarcz.v wsporr.-

Mlpkiewlez złożYł na kur- gorsze tradycje czasów sas- nle~ rol~, jaką poseł Inflan'dz. 
5ach J.iteratury Słowiańskie-] kich ... nie zamykal Niemcewicz ki - Niemcewicz. - odegra j 
hołd "arnlcci jednego z na!- oczu na w$:l.)''3tkie prądy kUl- Pode~as debat Sejmu Czt\!:r a­
wybitniejnyc h pisarzy nas~e _ turalne epoki, jakie nurtowaly letniego; jego w alk,!.' O wpro­
go Oświecenia "welec1.nego ówczesną Europę. Sam 'Pier w- wadzenie Konst.Viu('iI majO-
1.ołn !erza I sta tysty glębokle- szy dandYs sloHcy. bawida- wej I .. klubowa" d;::!ołalnos~ 
go, Jak rzadko kto te łączące - mek I szlifierz salonOWYCh po- prowadzoną wraz t KoUąh­
go IjlrzYmiot,y", Jullana Ursy- sadzek, urocty plotkarz I chęt lem i "Kuinlcą"; nieust€oli­
na Niemcewicza, nie widziany Przez wszyn- wie prowadzoną walke z \.ar ­

Zbyt wielki jest szmat prze kich. WS Zędobylsk i , kpi,.; kslę gowlclll:nami. jego li~ne i 
by tej pr~e~ niego drogi, zbyt cia Józefe i jego kosmopollty- wielokrotne kołatanie po ob­
szerokie hornon ty jego zain- (,l.Jlej socjety ~ Pałacu pod cych stolicach i dwor<lCh za 
teresowan I obf'llY plon Jego blachą. wYStawia niemlłosiet sprawą pols\t ą, a \lfreslcie 
dzialalnosci. aby to wSZystk:> n ie na sztych swego dowcIpu senatorskie I mlnhtt:.ritl.lhe 
zamknąć na kilku kartkach Szarmanckich i rbine modne funkcje ,.dyktalora mora!ne~oJ 
rocznicowego artykułu. POWIe. żony, a równOC2e5nle apoteo- łf\Varszawy ·'. 
dzIał ktoś kledy~, że "Niem- luje postępowych na~ladow- Polityk, żo łnierz i autar 
cewicz był Po\s.ką". A czy t ców fr!'-ocus.klego OśWIecenia. by ł uc~onym mC'le-m. Jakie 
można te Polske Stanisława Rozumiał ~o,ytem . Nlemce- by bowjem śmiano mianowac 
Augusta, Sejmu Czteroletnje- w.lcl, te własnle om, ci Jako- io cz.lonklf'tn Iw .\' t-:dukacyJ­
go. InsurekcH Kośclw~kow- bml w O,bcYCh sb'ojaeh, ale !lej I wi~ylator('m ~zlt6i Ksi/ii­
skiej, P olske 'Pierwszych laŁ z głowami pełnym! św.la tobllf slwa Warszawskiqq, Ja!d(:by 
porozbiorowych. Polskę Ma- c:zych myśll, by~ .IY~l przy- ~m!ano powteuvć:"tnu prez~­
zurka Dąbrowlkle~o, napoleoń s.owiowyml d rozdi.am.i. które ~urę Towar zystwa Prtyjaci61 
sklej epopei, Kllęstwa War- miały dop:owadzl ~ do fer : Nauk I godność członka To­
nawskiego I Królestwa Ko~ ... mentu kadz pełną zakl.inleteJ warzY5twa FiloloHcznelio. w 
gresowego, Polskę PowsLama S2.lachetczyzny. Ameryce gdYbY było in!lczej" 
Li~topa~owego i Wielkiej .E- Był nie tylko s,zermienem Przecle;o spod oióra NIemc'!: 
mlgracJL umknąć w n.a~la - postępu, ale równ ież wa!ec~- wicu WySzły •. Dzieje p;mow.'l ­
sle wań k ilku? A .orzeclez ta nnn żołn ierzem. Wychow,anei( nia Zygmunta III" . •. Listy Li_ 
cala Polska, czy tez te WSlyS- Korpu~u Kadetów. zostaje w tewsk! " Krótka wUldoroooić 
Lkj~ Polski - to l,eden tywot dwudzln\.Ym roku tycia adll!- o tyCi~ 'l ", prawacb lZeoerala 
JulIana Ur.syna Nlef!lcewlcza. tarytem Ii.enera ła tlem DOdo,- WaSh' itona" Zbiór pamiet"-

Z oka zji urcclystoscl rocz- SklCh. kSIęcia Adama Czarto- In hl . ,. d 
nJcowych- twyklo wymien iać ryskiego. a po obwobtniu Ko- n l~Ów st~~y~n~cr CI nna~h 
się datę I miejsce urodzenIa; ściuszki naczelnikiem, n ie od_ r.el ,potslc,"d_" ,WIe e 1 y 

. . . d · ' ' I, . j . d k· P nau OWYC u e , 
llI~h stanie Sle Ul os .. tradY- Pl . gO ut. o o.nca, r,o- "Co bedzle z Po13ką nasząt" 
cjl: 16 luty 17,;)8 r. w Sko- wad~1 kore~ondencHl WOJ.SKO _ zas tanawia ,ie sirdcmazle_ 
~acb. Nie ~~'6ZI sle nikt wlel- \~ą l od~lIgram~~ną N6"dcz~ln, .ka, s ieciokIJkuletni emi1!Tll!l. \. ZfI-­
,,!~ - nie", rzy za lo um!e- ;p !ile U ',VY I WSI? Uli a w klada WydZiał HIstoryczny 
:alą. wielk imI. Nl~m~ewlcz r~dagOwanlU mam f~stów. II przy Towo:lfzy~ tw; 1!' Lit.'r<lcklm 
w!e ~;( lm sta l sic za zycl.a , ~Ied.y rartny w .bltl':':e m~c~eM w Pary tu oraz Bibliol0::e P ol ­

NI~stety, pozosiał Wielkim . 0wlc~JeJ,' dostali!' s:e do nle- ską. Ogłasza prace oJn3wiaią­
w ... legendzIe. Bo klo. poza wol!. IdZie wraz ze sw~m wo - ce osta tnie lata Rzel:Zypospoli­
garstką historyków literatury d,.;em d.o . wl~otnej Pletropa- tej i "Zywoty zm clnycb w 
I uCZA?nYCh badaczy .dzJejów WlowsJt.leJ tWIerdzy nad Ne- XVIn wieku ludzi ". Ba.jk! I 
PolsJti. z.aił~la sle dziś w pl- w.ą. Wierny at do. 05~tka. pow'ł!Ści przekJady njsal"lY 
sma Jego omszałe pleśnią ·bl- :ne opuszcza KOŚCIUSzki na- I. ' . ..' '" _ ,. 
bUot k? Powrót Po ł " I wy_ wet po uwolnIeniu z twIerdzy. łaclńs.k l ch: mywl0!'lc ~to~un,ll 
dane eO;ta'tnlo przez piw "Pa_ Odrzucając carski paSlport, towarzysKIe. - które, .z!lWSiC 
~iętnlkl c:r.ąsów rr:olrh" - ot? '.Idaje sie na dJuiloletnle. wy- ~e~n~:lcdo s~~::tl~~n~lnie ;!: 
; edyn!l lektura z Je,o bog~t~l gnanIe .. P~6elwszy zen ' nie coWlitego cziowie\<;a. W ~Ja 
spuścizny przyp~mana wspoł odpasuje oreUl, dzlt;lnle doW'O 1841 r. zamYka na za,vue 
C2~nemu czytelmkcrwl. dząc :p~z,as ~aszynskleJ blt- OCZy. Prochy jeiO ilożone na 

Wychowany w doble Oiwie- WY. Wwr ix?lnletUl. j ak gdyby anentarzu w Montmorenby PO 
cenla I wIerny mu do końca ŻYWCem zdlety z k!.6regoł ::: dzij dzień. tam leza 
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P EWNEGO pięknego dnia 
(ideI! mi wolno utyć 
lego zwrotu), otu.yma-

• lem wezwanie do pana Dun­
hUl, nolariusza. Slallep Street 
nr !l4. Udałem się tam. Co in­
nego zrobilibyście na moim 
miejscu? Zarabll'l.lem w pocle 
czola 50 funtów miesięcznie, 
Ił do mych projektów na naj­
bHższą przyszlośl: należało po­
ślubienie Mary Devon., która 
nit nie zarabi~la I nie umia­
ła ugotow~ć naw('l jajka, któ­
rej r odzice nie znosili mnie, 
ale która miała najplękniej­
~ze zielone oczy. jak le w id1.1a­
iem w Londynie I poza Lon­
dynem. 

WCiwanl(' to pachniało 
spadki em. Przynajmniej mój 
wrodlOny optymizm kazał mi 
tak przypuszczać. 

Kancelaria pana Dunhlll 
pachniała natomiast pldnią I 
kurzem, w sposób wystarcza­
jąco prunlkHwy, by vnusić 
mnie do klchnh:cla. Gdy 
chc.!ałem grzecznie Ulsłonlć 
przy tym usta energicznym 
ruchem ręk i strąciłem caly 
stos akt, leżących w poblU:u. 
Hałas sprowadzii notariUita, 
który natychmiast zaprosił 
mnie bym przeszed ł do jeJo 
gabinetu. Mądra ta zapobie­
gliwość miała oczywlicle na 
celu położenie kresu dalszym 
2niszczeniom. Sprężyny fote:" 
1a, w którym usiadłem. wy­
dały jęk. jakby doszły do kre_ 
su wytrzymałości. ByJa to dla 
mych uszu niebiańska muzy­
ka, towarzyszyła ! bowiem 
chrypliwemu glos owi pana 
Dunhill. który czytał doku­
ment, z kt6re;o wynikało, te 
mój wuj Mikołaj zostawił mi 
na wyłączną własność, ośmio­
pokojowy dom z wIelkim 
ogrodem I dziesiątkiem akrów 
uprawnej ziem!. 

Zegnaj banku, żegnajcie 
krochmalone kołnierzyki I 
strachy przed spótnlenłem, 
wltajc.!e mi ,- fantazyjne koło­
rowe koszule, aksami tne spod 
nie, świeży wyglądzie , swo­
bodna pr;tCO - ,dy mi na 
c!1!: przyjdzie chętka - I po­
tężne mit;Śnie. tak bArdzo po­
trzebne mi przy Mary De­
vons. 

Bez mrugnle;cia okiem, nu­
cąc nawel J a kąś melodyjkę, 
zaplaclłcm panll OunhlJl fun­
Ul ZI JakJeś nlellsne dla mnie 
czynności, poląc7.one z zuży­
ciem materiałów piśmiennych 
(takich wlflsnle ~kt. jak te, 
ktwe zmusiły mnhf do klch­
nlc:ciM l podpbałem wszyst­
ko. co mi tylko podsunąŁ Wy­
szedłem mając w kieszeni akt 
własności. a na twarzy lakl~ 
wyra~ zadowolenia i zuchwa­
łości, ktOrego darmo byś na 
niej szuka ł przed godziną. 

Mary była zachwycona, kla_ 
,kała w pięknI'! biale rączk i, 
a ja wreszcie ujrzałem olinie­
wający blask utucznych zę­
bów pani Devons. Zatrzyma~ 
no mnie nawet nil kolach:. 

Szczc; ś1i wym zbiegiem oko-

lIcmości nazajutrz była eo­
bota. O świcie opuSclłem Lon­
dyn w swym starym dzielnym 
Austlnle, który wiernie od­
powiadał nazwaniu "CarIot­
ta", I po wielu przygodach 
dotarłem do wioski, gd"l:le 
miałem zam ia r zostać pow­
szechnie kochar,ym wł aśc ic ie ­
lem "l:iemskim: Scotch-Di a­
mond. Jak odsad1!scl e. mńj 
wuj Mikołaj mieszkał w Smo­
cji. 
Spostrzegłem bez wysiłku, 

te mieszkańcy Scotch-Dia ­
mond obserwowali IV niedzie­
le równie ściśle ja~ wszyscy 
Szkoci i miną ł pewien czas 
zanim znłllazlem kogoś, kto 
r.lógl ud:l!i elić odpowiedzi na 
moie pytania. Ten człowiek. 
nienormalnie trzeźwy, zapro­
wadził mnie do wójta; w dzie­
sI(ć minut później cała lud­
ność zbiegła ~Ję pr~ed m.les"l:­
kanie swego edyla I podczas 
gdy ów wypytywał mnie, z 
zewnątrz dochodzi.! stale wzra 
sti'jący szmer glosów. 

Kiedy jut ze dwanaście u -
7.)' stwierdziłem, te zamie-

rzam naprawdę zamieszkać w 
p05ladłośc.1 nieboszczyka wu­
ja, wójt zaprosU mnie, bym 
usiadł. nalał mi soUdo)' łyk 
whisky, I wreszcie puści! tar­
bę: w High Grass był to dom 
nawiedzany przez upiory. Si­
łq powslrzyma.lem głupi wy­
huch ' miechu: nie jestem 
durniem I mlalem nieuglc;tą 
wolę zostać powatanym j 
szanowan ym obywatelem 
Scotch-Olamond Pochyliłem 
wle;c nieco gło..wlę (jak należa­
ło), 'Ztob!łem zdziwioną minę, 
a potem, jak. gdyl;lym podej­
mowal naglą śmiałą decyzję, 
zawołalem głosem, któremu 
alkohol dodał mocy: 

- A więc trudno! Mimo 
ws~y$tko zamieszkam tam. 

Ta jemniczy środek łllcznoścl 
w mgnieniu oka przen iós ł me 
słowa na plac: wśród gwaru 
daly sil: słyszeć okrzyk!. 
./"Iurra! 

Wójt szczegółowo opowie­
dział mi o niebezpieczeń­
stwach na jakle sl( narażam. 
O pólnocy latały tam kamie ­
'"Ile, ruszaly się krzesła, dziw­
ne świaUa ukazywały się 
~rzy akompaniamencie strasz­
liwego śmiechu. krótko mó-

Andn pj Munk! Jerzy Stawlń~kl U> ?,nana para reali­
utorbw t!hllO.vych , których nazwiska stai}' ll ę gł9śne 
nie tylko w kraju. ale równiej; w sferach filmowy ch 
zagranicą. Ostatni ich film "Erolca" wyłkał wysoką 
ocenę krytyki i widzów. 

An drzej Munk należy do naj zdolniejszych polskich 
realizatorów filmowych młodego pokolenia. W swym 
dorobku ma kilka filmów dokumentalnych i trzy ta­
bularne. 

J e,o ,.Porll nek niedzielny" wyświetlany w wielu kra 
j8ch, c lenyl się dużym powodzeniem 8 "Blękitny 
krzy:t" otrzymał nagredę na festiwalu filmów górakich 
w Trydencie. W 194.7 r. za film "Człowiek na tOrtC" 
Andrzej Munk otrzymał nagrodę na najlepszą rety&e. 
rl~ na Festiwalu w Karlovyc:h ~arach, 

Na .dJ~()łu : Andrr.eJ M,UDk (I lewej) i len,. Slawl6-
akl. CAF - fo l. Kublak 

. NOWINY TYGODNIA 

R.lph Merced 

CUp L o r n 

week-encL 
(Opow iad8nie) 

wląc, w domu straszyło we­
d ług najlep'zych prawideł do­
brze wykonywanego nemlo­
sla duchów. Mój dr ogi wuj 
<mIa rł przed sześci u miesiąca­
mi (pan DunhiU, jak się oka­
,ało nie był kąpany w gorą­
ceJ wodzie) i co noc od j~go 
śmierci rozgrywal się tam fe ­
stiwal upiorów. Pastor umyl 
rc:ce od tej ~prawy. a wójt w 
pełni popierai jego stanowi­
sko, chociaż nie było po temu 

żadnych zrozumiałych dla 
mnie przyczyn. 

Przez cały wieczór cała 
wieś przelicIgała się w okuy­
wanlu mi względów. Wójt 
uroczyście wręczył mi butelkę 
najlepszej whisky, a ojciec 
Cathu.m, najbliższy sąsiad 
High Grass, o(larował mi dru­
,ą. Powoll zaczynałem rozu­
mieć, że uważano, iż będę 
czymś w rodzaju ludzkiej 
(,!iary, dzięki ktllrej rzeczy 
ułożą się jak należy, a umarli 
wrócą do swych grobÓW; 
Oczywiście, jeżeli to mój WUl 
Mikołaj zabawia się potrząsa­
niem w nocy łańcuchami, pę­
kając ze śmiechu, tylko Jego 
si05trzenlec potraCi zwrócle 
mu delIkathie uwagę, ie' pete­
sadza I te l tak dość juź się 
r.a śmlał. 
Koło szóstej, wyposażony w 

i.elazną siłę ducha, uilnając 
się pod ciężarem zapasów 
żywności, wyruszyłem ku 
mojej posiadłOŚci, odpro-
wadzany przez wszyst-
ko co żyło, z kobietami 
! dziećmi Wł<l CUlie. Ca ły or­
szak śpiewaJ I wrzeszczał w 
sposób bardzo sympatyczny. 
Zorganizowano małą orkie­
strę, w k tórej brakowało tyl~ 
ko wielkiego bębna. Ojciec 
Cathram kroczył u mego bo­
ku. trzymając alę z relpektem 
nieco w tyle, ale bet przesa­
dy. jak przy staJo pierwszemu 
~ąsiadowl. Był oczyv.iolścle na/­
hardzieJ wdzlęr.zny ze wszyst ­
kich, gd)'? tona nie przesta ­
wała mu suszyć głowę . aby 
wyni6sł się z przekl(tej oko­
licy. 

High Grass okaUlło się ta­
kie, jak je sobie wyobraiałem . 
w zieleni pełnych obietnic 
rlrzew owocowych, które ota ­
czaJy go ze wszystk.ich siron; 
dom był blaly i czysty. zupeł­
nie niepodobny do ponurych 

nawiedzanych przez duchy 
domostw na mających budzie 
f.rozę obrazkach. Gdy włoiy­
łem klucz do zamka, zapano­
waJa nagła cisza. Wszedłem. 
nie oglądając s i ę nawet i na 
chybił -trafił skierowałem się 
w pi('rwsze drzwi z prawej 
strony: prowadziły one do bi­
bliotek!. Otworzyłem okno, co 
10slalo powitane g romkimi 
wiwatami. Ori(iestra zaczęla 
Krac jakąś tr i umfalną fanfa rę· 
Zrobiłcm gest zapraszając! 
chętnych do wejścia, ale nikt 
się nie. kwapił. W pokoju była 
kanapa, więc zdecydowałem, 
ze tu spędzę mą pierwszą noc 
wśród strRchów. 
Wróciłem do mego orszaku 

I wtedy okazało się , :l i! zaczę­
to zakładać się , jak długo po 
północy wytrzymam w tej 
straunej siedzibie upiorów. 
W dwie godziny pMnlej, w 
pelnym toku wesołego pikni­
ku zaimprOWizowanego na 
prędce na trawniku, wójt za­
lożyl się o pięt: funt ów. że 
spędzę w domu całą noc. Czu­
ł em, że rodzi się we mnie 
uCl ucie zadowolenia panienki 
o kruchej cnocie, która widzi, 
że na reszcie pOUlano się na 
niej. O dziewiątej nieco nie­
pewnym krokiem dotarłem do 
biblioteki. Zapomniałem po­
wiedziet:, że mój wuj osobnik 
romantycwego usposobienia 
i nieco zacofany. używał 
o;wl'eUenJa naftowego. Lam ­
pa, którą zaświeclłem rzucała 
slabe świallo, gdyi byla w 
niej jut tylko reszta nafty , 
ala jakaś dobra dusza zaopa­
trzyła mnie obficie w świece. 
Okazały się bardzo potrzeb­
ne ... Dzlesl~ minut przed pół ­
nocą lampa zgasili.. Us!ysza­
lem na zewnątrz !;illta o\:rzy ­
kÓw. To cI. kt6r"I:Y zawarli "l:a­
kłady, obozowilU na lrawnl1(u. 

Za,palllem $wleczkę i pod­
$zedł"em do ·okna, by IVYI;losić 
malą mówkę. Była ona zwię­
z ł a. Dobroduune, ale nace­
chowane subtelną IronIą moje 
słowa zostały nagle przerwa­
ne przez halas, który rozległ 
się nad moją głową. Nie 
wiem, czy ktoś widział. że 
zbladłem: oświ adczylem pew­
nym głosem, że pójdę "zoba­
czyć", co to takiego. Wśród 
zupełnej ciszy, wziąłem świe­
ce; I otworzyłem drzwi biblio­
teki. Przede mną stal męi­
czywa około p!~t:dzlesiątki, w 
lachmanach. zarośn1c: ty. w 
aureoli rO"l:czo('h ranej rudej 
czupryny. Bez .,Iowa zdmuch­
nął mi świeczk (o. Na zewnątrz 
rozlegl się okrzyk. 

S[laraHiowany przez... na -
7wi jmy to zdz;wien lem. nie 
spOdziewałem sic: Jakiejś na ­
paści. Drab me wyglądał na 
złego. Był tylko okropnie 
hrudn.l'. Przy blask u księżyca 
;lowolI przyzwyCUliłem się (In 
ciemności i widziałem go 
znów na progu, nieruchomego, 
za5tyglego w .jaklmś niezde­
cydowaniu. 

- A więc - powiedziałem 
z zimną krwią, wymies7.aną z 

whisky - to pao jut upio­
rem? 
- Ja, odpowied zia ł człowiek • 
- A jak Ilę pan nazywa? 
- Butch Williams. 
- Przypuszczam. :te miesz-

ka pan lu od śmierci mego 
wuja i że broni pan swojego 
schronl('n!a przy pomocy tych 
nocnyc h komediI. 

- No tak _ powied.dał po 
prostu i. dostrzegłszy butelkr: 
whIsky na stole, dodał : 

- Plln pozwoli? 
Zan im zdążyłem powie-

dzieć, :te nie pozwalam, po­
cią,nClI polc:żny łyk wprost z 
butelki. 

- Wspaniała - powiedział. 
_ Już dawno nie piłem ta~ 

klej. 
' Przyglądałem mu się IV 
świetle ksic:iyca I przyszed ł 
mi do elowy pewien pomy&!. 

_ Proponuję panu mały 
układ - powiedziałem. - Nie 
zdradzę pana. a nawet zaan­
gaiUje; go jako robotnIka w 
najlepszym czasie, ale w za­
mia n za to odegra pan swój 
codzienny repertuar. 

- Chce pan wzbudzić po­
dziw. mój panie - powiedział 
z szyderczym uśmiechem. -
Dobrze., zgoda. 

J natychmiast rozległo się 
jego wycie, które wakomicle 
przypominało jęk nieszczęs­
nej, pokutującej duszy. Z 
trawnika odpowiedzialy okrzy 
ki przerażenia. 

- Nicch pan na nich po­
patrzy - powiedział Butch, 
który przywarł do futryny 
ukna. Podszedlszy. zobaczy­
łem wójta, który gestem ku­
ry ochraniającej kurczęta w 1 
ciąga ł ramiona przed swą gro­
madką. Nieco na drugim pia­
nie zauważyłem Jasnowłosego 
d raba, który postawił dzle!lęć 
funtów, że nJe wytrzymam 
dłutej na miejscu n iż godzi­
no 

Chciałbym postraszyć 
trochę tego tam - szepnąłem 
do Butcha, pokazując bezczel­
nego dryblasa. 

Zebrak-upiór uderzył si( w 
czolo. 

- Proszę chwilę poczekać 
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omal nie zemdlał z przera~ 
nla. Nigdy nie bawiłem .1, 
tak świetnie. Próbowałlm 
również wydawać ponw-e 
wr"l:askl, ale Butch ,karcU 
mnie surowo, stwierdzając, te 
robl~ to zupełnie bez pojęcia. 
Od czasu do czasu wystawia­
łem glowę przez okno blbllo~ 
teki I donośnie wołałem: 
,.Wszystko idzie jak najle­
piej". Ponicwat nie potrafi­
łem smiać się jak naIeuło, 
Bu tch powierzył mi trzy wia­
dra "l:awieszone na sznurkacb, 
które trzeba było ciągnąć po 
~thodach. Dawało to :znakom;~ 
te wyniki. By pokuepić al~ 
wśród tej pracy. od czasu do 
cznu zaglądallśmy do whilky. 
Około piątej byliśmy juf: 
przyjaclÓlmi I wstawUl'my 
aię obaj, jak 'winie, a.łe z ga.­
tunku tych czarnych iWID. 
Klika razy omal nie runąłem 
ze schodów razem z moimi 
wiadrami, ale na szczęście sU­
na I czujna prawica Bułcha 
chwytała mnie w porę. 

_ Skr.::clsz kark, mój star,. 
...:... mówił . stawiając mnIe na 
nOli I n iezmordowanie biegał, 
rycząc ' od piwnic do strychu. 
Nalegałem, by przyrzak ł mI, 
ie mnie nie opuści, ale oopo,. 
wjadał, te nie jest ro" olnl~ 
kiem. Nie moglem udną 
miarą uzyskać od nle,o obiet­
nicy i wśród tych pc; swa zj! 
zasnąłem nagle u jelo bołiu 
na podłodze bibliotekI, przy 
pustych butelkach. 

Obudz.llem się potrzą!!!. n,. 
krzepką dłonią. Letałem na 
trawniku. Nade mną pochylał 
się wójt "I: zatroskaną nliną· 
Zważywszy , Ile wygrał na 
mnie w ciągu tej jednej no­
cy, nie dziwiłem się tej t ro­
skUwok!. 

- Jak się pan czu je? - za­
pyta ł. 
Usiłowałem uśmlechnąt: alę 

do pochylonych ku mnie twa­
rzy, ale miałem straszliwego 
kaca. 

- Gdzie jest Butch - wy­
jąkałem z trudem. 

- Butch Wllliams _ zawo­
łał wójt z niedowierzaniem. 
Ugryzłem się w j~yk, uśwla-

- powiedział. Wylil!zn<lł się domiwazy lobie popełnioną 
szybko z pokoju I po chwJli "arfę. 
wrócił z rękamI pełnymi ciem - Wiedziałem, te to on -
nych kulek. które okazały się zawolał Cath ram wymachując 
zgniłymi I(arto!!ami. Zaczęła gwałtownie rękami. - Moja 
s i ę zabawa, w jakiej po raz tona widziała, jak wychodził 
pierwszy w życi u brałem z cmentarza. 
udział. - Co on robU na cmenta~ 

Pod przewodem Butcha, nu? - wyjąka łem. 
który znal dom lepiej ode - Lety tam już przeszło 
mnie. biegałem z pokoju do pięćdziesią t lat - odpowie­
poko ju, ci skając wraz 1: nim dzia ł wójt. 
puez wszystkie okna zgniły- Nawet bohaterowie mdleją 
mi kartoflami. Pierwszy po- nlek !edy. To właśnie natych­
cisk trafił jasnowłosego dra - miast uczynił wan sługi. 
ba w sam brzuch, tak. te. (Ilu strował Gerard DoruJ1Je) 

------- ~. ~~~~~~~--~~~.,~--,~""'~~~-~,.~~~~~~---"'_ . 
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LUDOMIR ' MAZELA 

* * * 
Nie ma dla mnie odejicln, nie ma drogi od świata 

Sdaki w niebo płynące ktoi w pt;:tlice posplatal. 

Clętką serca kotwicą zwlązal z ziemią na l.!Iwsze 

Jakie odeJjć w zaChody od krwi tywej najkrawsze ... 

J aJde mI was porzucić nekl płacum płynące, 

Noce timne od wzgardy, dni rozpaczą gorące ..• 

WszechmogąCYCh I biednych, przeOjromnych I maJy~h, 

Ozłoconych rad04eJ. I tałobą scztrnhdych, 

Więc oaamę wa.s wltyatklch I szeroko, I wiernie -
Zakochany w iatnlenlu _ ukochany śmierteln ie . 

lVlERSZB 

r;Ąj fanie 
W tę tiemit;: wrosłem drtewem 
korzeniami wiernośc i oplotl~ Jej pierś 

nauczyłem sil: na p~mlęć 

podniebnego szyfru ptaków 
poznalem do sedna dzikie targanie się 

chmur bur:wwych 
w naprdonlch ramionach gałęzi 

I s ł odki cię!a r letniego popoludnia 
Nikt nie pojął jłęb l ej 

tęczowej muzyk i ważek-wlropj,tów 

w huraganie .5ierpnloweJ clsty 
nLkt. 
Tylko dlaczego 
w wieloramiennej jwletdtłe 
mojego cleni. 
nie stanął 

człowiek: 

l 
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Dr AL1UN P'Z TKUS 
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ttDoCratlcz,DfCO w " dl. ( -

w: ostatnim numene "N~ 
win Ty,odnla" t. ubr. za­
miI!Śclllimy artykuł doc. Fr, 
Kotuli na temat problem6w 
muzealnych w nuzym woje­
wództwie. Z artykułu telo 
wynikalo, te UIltanI!, utw~ 
rzone muzea reclonalne o 
charakterze etnocratlcmym. 
Tego r odza ju placówka kultu­
ralna obejmująca całe POlO­
rze ma powsta.ć w Jatle. 

Celem poinformowania czy­
telników o stadium realizacj i 
tego projektu uda łam Ilę do 
Jasła. Zastalam jednelo l 

tw6rc6w "In spe" mutel.jpl 
dr Albina Pietrusa, który z 
zawodu jelt lekarzem-pe­
diah'ą , a jelo "konikiem" jut 
sztuka w ogóle, w IZczegól­
noścl zai kolekcjonerstwo 
eksponatów o znaczeniu mu­
zealnym. Na wstępie dowia­
duję sl~, ii myśl zorgan!zo­
wanla muzeum w Jaśle pow­
stala na walnym zebraniu 
członków Polskiego Towarzy­
stwa TUrystyc211o-Krajoznaw­
czego w 19~1 roku. 

_ o.:y projekt ten opierał 

!i l ę na z góry vuewldzlanyth 
tunduuach na li_kup eklpo­
nal6w, czy teł liakladał raczej 
oflarnoić .pol«.leńs lwa? 

P ozycja budtetowa I raczej 
dotacja była minimalna (5.000 
zl). Liczono lł6wn!e na %rOZU­
mienie watnooci podj~tego tłz.le 
ła~ ofiarność społeczeństwa. W 
tym to celu wyd.no odeliW( 
do mluzkańc6w p owlat6w: 
Jasielskiego, gor lickiego, kroś­
nieńskieiO, strzytowskleio i 
brzozowskleio, za pośrednie­
W910l kt6reJ zwr6cono się z 
pr'Ośbą o dostarczenie - o Ile 
ktoś posiada - dawnych na­
rz~dzl pracy, sprzęt6w domo­
wych I gospodarskich, stro­
j6w ch łopskich I mieszczań ­
skich. lnslruml!nt6w muzycz­
nych, wykonallsk, wy rob6w 
artyslycznych Itp. 

, - lul b,ł odlew Da leD 
apel! 

- Jak dotąd bardzo nikl" 
Zebrano jut wprawdtle oko­
lo 3DO eksponatów, z tych za­
ledwie k!lka zoslalo kupio­
nych, ale nie przy_zło to lat­
wc. Tneba było jddzjć I cho­
dzić od wsi do wsi, przekony­
wać ludzi I prosić. by cokol­
wiek uzyskał:, Do U'bra­
nla ek3ponat6w Aprzyczyn!ła 
się irupa współpracowni­

k6w, m. In. dyrektor J 8niga, 
ob. L. Mac, ks. Szerlągowski 
z Dębowca, ob. J6zefowlcz ! 
Inni. 

na 
" ... 
mi, 

w 

w 
- W Jaki m 

Ipodzlewat 
mU'Ieum dla 

Chcielibyśmy dokanat 
teKO we wrześniu br. ponie­
w.t na ten wlaśnle miesiąc 
jest projektowana wystaw~ 
wsp6kzesnej sztukI l\ldow':!l 
Pog6n<ln I Łemk6w. Jem od­
b4;:dlle ona w salach mu-

"'U~'!.i:~~j~,~,~n~'~'~:';'~;",lo-:stanie ono w wiele cen-
nych 

Z 
PIelrusem 

Rozmawiaja: 
M. TROJANOWSKA 

Austrll!ij.ęld liktor Ro'l Rondel! nak ręcll w NRi-' 
fUm i " r lllw ió.;! dll .!" «.nÓm Zjelin Jelonl/cll ILorłeCZO ­
nq - modł'lkę niern!ee J:1! Loua Raki. Ostatnio po­
broU 11(: oni w LOJ .4. ngelu. 

NOWINY TYGODNIA Str. I 

"Nowiny Tygodnia" wywołuią ducha kolekcjonerstwa 

nolallłil~ 
KULTUIWW JAK ZOSTAŁE ZBIERACZEM 

W"NOWIN ACH TYGOD­
NIA" nr :Zl prze.t.zytałem 

artykuł doc. Fr. Ketul!, zna­
nego muzeologa pt.: "O zbie­
raczach I zbiorach". Artykuł 
ten uważam za dyskusyjny, 
bo I n .. d tytul je&o .,Nowiny 
Ty&odnl.... Y,"ywołują du;:ha 
kolekcjonerstwa" na to wska­
zujł'. Dlatego pUln" podlie­
Iić I lę z czytelnikam i kilku 
uwaga mi, jak się Ic€o ducha 
"z.bleractwa" nabiera. 

Są róinl zbieucze różnych 
rzeezy: obraz6w, IIarych mo­
net, makat. maczków pocz­
towych. ba na ..... et pudelek 
po zapa łkach. WSZ) scy oni 
są pochwały godni, bo za­
spokajają swoje zaintereso­
wania, a to daje Im dute 
zad1lwolenle. -

lu, losy bcia zetknęły mnie 
z trzema ludimi I lo - o 
dz.Iwo - wszyscy truj rozu­
midi się na sztuce. Od nich 
to doslalem pierwuc dobre 
obrazy "na pamiątkę". [ od­
tąd. t j. od lal 40 lac~łem 
z IJ85311 1.bi enć obnzy. Oczy­
wiście na jakieś ",1~lk i e 
dzieła nigdy mn ie stać nie 
bylI), aJe liadowalalem się 
rze':7.aml mniejszymi, kt6re 
piękne byty dla mnie I mia­
Iy Jut jakieś znane nazwis­
ko .. ulora. 

R6wnlet w drodu wymia­
ny powlekszaly sie moje zbio­
ry. Styka lem sle w życiu rów , , 

za 600 zl. Taką sume 
vy m dal. 

Znany mabn 
tz,y Rupaicwski 
u mnie I widząc 

"'ajnteresowanic ~~:~:~,?,~:~ wa l mi dużych 
raz .. Burza 
rr .l:O cen:;: 
l 1.UOO na 
?' Ił m iesiąc widzia łem repro­
dllkc j ę tcllo obrazu w pismaCh 
w:l r5'l8wskich. Zakuolla 10 
"Zacheta" za 5.000 zl. Okazja 
.str~~ona. [ tak bY lo kilka 
razy. Pocieszam się Jednak, 
ie nie tylko la traclltm laki~' 
(Jka lie. 

"We •• le 
,o.łrzqbsłc leU 

Furga ł, Jako 
mlesltkaniec WY 
Stara eowiat" d~­

od dawna j ut Inte­
sie Zwyczaj ami lud~ 

! różnymi widowiskami , 
w jego wsi utrzymuj_ 

pewnym stopniu do 
abecnei. Stwierdza oD, 

:te p~zyczyuą litopn!owego "Ja-
nlkania" fol kloru jest 5y.te­
rnatYcllle z.mnlejszanie sle 
różnicy mledu miastem a 
w_iQ. 

- Mlodzlet wiejska - m6~ 
\VI 00. l"urga l - "uywa" Si, 

bardlle.i z ml.artem, 
w rÓ:i;nych Zl-

Zbieranie obrazów uważam 
za jedną. znajplęknleJszych 

l n:achetnyc.h .. pasji". Obra-
7V bo ..... lem dają duto zado­
wolenia dla oka i ducha. Je­
stem włałnie jednym z ta­
k ich. J ak do lego doszedłem? 
Widać, :l:e jut od wczesnej 
młodośc( miałem 7J1m!lowa­
nie do plęlma. jak zresztą 
każdy l nas miał Jak !ś po­
cląC do pewnych rzecz.y. Jut 
w &imnazjum byłem zbiera­
czem ładnyCh kartek _ w!­
dokĆwck. Już wtedy pas jo­
nowalo mnie to zblpractwo I 
układałt'm te k .. rtkl przed ­
stawiające m;ala rstwo polskie 
początku XX w. w rótne esy 
110resy na zielonym papierze 
l ta ozdoba słuty la mi za 
dywanik nad ł 6tko. Do dzl' 
mam li tych kartek znanych 
malarzy polskich 10 dutych 
albumów. Aspiracje moje Z.9 -
cz~ły się w tym względzie 
coraz bardz.lej rozwiJać. Pa­
sjonowały mnie coraz więcej 
oryginalne obraz.y, które tak 
bawiły oko I byly moim ma­
rzeniem. Zaczą łem już w 
II lmnazjum czytać ksiątkl o 
m:llarstwie, a nawet sam 
probowałem coś "tworzyć" 
farbami olejnymi, z czego 
jednak nic n ie wypadło. 

JERZY MAJEWSKI- PEJZA2: 

nle1: z r6i:nymi artyStami rwoj 
dech Kossak:. KasPer I Sh­
nlsla',v Poch waJscy. Jan Rub­
C'Ulk, J erzy Rupnlewski, K i­
doń . EmU l<::rcha. StudenckI. 
Kochanek ltd.), którzY widU\c 
moje zami łowanie do ntukl 
itroche znaw.twa. 18 bezcen 
~woje prace mi odd lwa.lI. 

Po ulcończenlu unlwersyte-

Kilka dobrych obraz6w na 
drzewie i płótn ie znalazll'm w 
Wiejskich domach. Były one 
zaw!(!$2.()ne w sieni lub przy­
lepione do Okapu kuchni, na 
kt6rych dzieci przyklejalY wy 
cld.e ':t papieru -pajace. At 
dziw. ,kąd sle one tam wzie­
Iy. Moge powiedz ieć śmiało, 
te eolowa moich wlorów 
{a mam ich 154 oprócz wielu 
u.t.Ychów i grafik . - w te~ 
sposób zdoby łem. Obrazy po 
prostu Igneły do mnie . bo 5I:le­
CJllnle za nimi n ie lddzllem. 

'A . LEK - JAZZ 

Nie sztuk a mleć dużo pie­
nieclzy I nabyć coś dobrego. 
Mnie na to $lać nie było. Ale 
kUka rliZY s traciłem okazjc. 
Pewna osoba oterowala mi 
Juliusza KOliuka za 1.000 zJ. 
Był to wspania'" obraz "Ulan 
na koniu". Suma ta jed nak na 
owe CZJISY byla dla mnie za 
duta. NledłU,l(o potem dowie­
działem sie. fe IPrzcdała $(0 

ONDRASZEK POW STAR 
SLĄSKICH 

Z· YWA nOl'Tecio, ,umpa­
tllcznL bohaterowie, bu 

rzllwe t10 historuczne i 
1I0ltTÓj wielkiej przu"odlJ 
- wU'U3tko to chubo wlI­
ttOTCZU, b)l ",illtko. prl\,! ­
kulo uwo"ę cz\,!l.h, ika, 
Z u;ł03zcm mwdego, 

"Mat Kutt KruuI" Gusta 
wu Morcinka Oj wiqże się 

tflllotucznie z okreaem 
trzech pow.ta'" j{qlklch. 
Dc. temotu tego wraca Mot 
clnek w ,wd tu:6rczoici 
nujchętnlej l nojczęściej . 
"WVrqbonu chodn!k", "w 
obrOllle progll", częściowo 
.. Poklad Joann.\,!" poświęca 
ne b)llll ~I/m doniosl ym d la 
dziejów Slq'k lł w\,!daTle ­
niom. 

Tum rotem bohoter jut 
:adllornVm I plęknum zo ­
wadlak.ą, joklmJ nowym 
wcieleniem Ondraszka. 
Chlopok ambitnl/, tqdnll 
t ucia i pr zu"ód, marunol': 
'101)1 'l1iemled:id w czo~le 
p1erw.zej woJn \,! Jwlato­
wej . Tom prtnudl IWą 

pletul'lq ukolę JXItriot\,!­
zmu. Przd!adowal1 \,! lupo­
ka r Uln U I racji , wego pol­
,kle"o pochodzenia, wląte 
.Ię po powrocia ' z pol.klmi 
or"aftłt4Clam~ ,poł,cznvml 

n(l Slqsku ł bler:e udz!ol 
w kold 1111Ch poWllonia ch. 

Dziołalno'ć .polecZflB 
Kurta I jepo prol:lljoció ł .to 
nowl kanwę powldcl. kt6-
r l!j nojwiększllm urok!.m 
,q burzliwe prZ1lgl)dl,/ bo­
hatera. Kur t jut uczuLnl­
kiem naibo rwnlejlZuch 
przUQÓd, która .prawiają, 

te okcJa powidei 'TZ\,!'lW 
czytdnika w niluttonnllm 
nopięciu . 

Beuprzec:rnllm walorem 
k.dlJtld ;e.t tokte jej pro­
,eota I bezpreten,jonal­
noić, któ r e w polączeniu : 
,crdeczl«)ściq , z jaką autor 
"kazuje s wuch boh/lleróVJ, 
daje poQodnq i pelną wdzf~ 
kIl ksl q:!'kę dla m'odzieill' 

Nie bez :mocol:enla jeli! 
t/Ikie WlllnoWtl w]lChowtlw 
CZft powle.łcl - dll.kre(ntl 
I noturoln(\. wlqtąca fi~ 
betpoJrcdnlo z perllpe tla ­
mi Kurt/l. 

P rZIlPus .. r.zać noldu, te 
nowq powieść IIJorcłnko. 

przeczuta z prl\,!jemn.ojc!4 
rdwnlet wielu dorolł",ch, 
dojqc lIę wcłą"nql! w mlo­
drielict:\,! noSCCÓi romant", ­
ki I wldki.j pr:lIO'odll. 

0. Gu!ta. M"reme" _ Mat 
KIUI K n u,. ~'ON. uno att 
ni. CelU :KI U. 

Zbitractwo - lak nazwał te 
::Iash: doc. Kotula - daje du- w cum 
to radości I zadowolenia ruo- "krajan" 
wiekowi. D1ugi czat sam u- Początko, który jelt 
g!lIda rzecz nową, cleuy sle, nautzycielem szkoly muzycz~ 
.::dy udało mu sic coś ura to- nej w Tarnowie. 

-.v ać, co bylo t kazane na za- I~,~1~ii~:;:"'~~;,:'::'~;~""""~ ości \.lamnienie I lulade, ozdabia ju-
1>.rzy tym I podnosi kulturc du-
sw~::lo mieszkanta. Mialem u eotuz-
sll:!bie kilka razy naoad ban- miodzie 
dl16w i r6żnych zlodzi el. P.ru I'lrlC1.wycleiY1o 
.oLIi PO .. kapitał" - którego oglądała ' J a -
nie. r.naletll, bo go n ie bylo. 
Wzidl co bylo cenniejsze t u- po .raz pierw" 

UJ' w lutYm ubr. Trzeba do­
brani. i rzeCIY codzien nych, da~, i e mimo kIlkakrotneJlo 
ale nJ obralY a.nl sle n ie P:I-
patrzYlI. wystawiania, .. Wesele" zaw-

PrzyiąC1.8jll,c sle do głosu ne było dla mieszkańców wll 
doc. Kotuli apeluje do milol- ... "nnwoklą", 

nik6w rze<:z.y ph:knych o Zbie-lg~;.~:~~;~j~~::~!~~i~E ranie tychże. Trzeba tylko Not 

zaczać a z czau m doidzie .le 
do zbioru, który bedz.ie ele-
nył n!e tYlko właiciciela, ale 
l tych, tO to OIladat b4:dą . 
Przez moie 3 Ooltoje obwieal.O 
nc obrazami pnes uwają się CO 
ractnie :setki kuracjuszy I 

wczasowiczów % Dobliskleao I~~:~~~t~i~i)~~~:f~~ zcirojow\ska, a ja OCznaJe lu-
dzi z cale1 PolskI. z. którymt 
nieraz utrzymuje kontakt 
przez poczte 1 to nlnle cleuy. 

W. g. 

SAGA O L UDZIACll 
Z KAMIEN IA. 

S UROWA iu! hlaft.dia, 
ZWł"lczo. d la poetów, 

ktÓ'llm nic IIlvczo ani pfęk 
na . loneClnllch widoków, 
ani lud.zkieJ .tllczllwoicl. W 
nlelUlann.ej walce I bezplo­
dllq nemiq i Ilalum zma­
ponlu : morzem, ltlandcZ1ł 
Clf ,ka miert leli l lWU , h:: 
;ak Ich rodlilnn!! lodowc •. 
Jak przebi~ lin t wordll 
pan"erz obojęlno.łcl, Jaie 
pr:.olUl~ ludn, że .świat 
ju~pi~klll/ , o oni sa mi do­
brz\,!? 

Zugtlbionll Ul tllm. twor­
dl/m, niepr':IIc1lutlll/m \.Ito­
c:eniu bląko alę mlod\,! poe 
l O, chor ll ot broku se rdecol:­
"Olei i lI'Qzumlenia. 

.. SUlla~loj~ Jwlotu"· , -
to nowalDudono, z czterech 
k,lqg zlotana $!Jaa HCllldora 
K i /j ana Lo:t:neufI p::o.!'.uię co­
no elętkiltmu. żl,lciu ludu. 11-
I(l ndii. To hold ol:łożonu tllm 
U'ullllkim tD1fTłęd.znla l\,!m, 
rozda. rtllm, posęP?lUm. lu­
d n om, kt6t zll w .tDlIm in~ 
• Iunk townum dqtenlu do 
lepuej doli nl« zaznali po­
UlodzeniB. Twordllml I /'10-
&fpnumi liczlInilo ich 11/­
cie, Ul koldvm Jedn.ak 

!JAG) 

m.lelzkańcl1 WUSPII, Jak zre 
utq I w ko!'d",m czlowle­
k l' , drzcml.e ftleodkrl/tl/ 
pier w iostek miŁoJcl t do­
broci. 

WleTZlI w to outOl', w!e-
1Z1I1D to i bonoleI' &001, ża­
tomll poela niezrozumlonu 
ł .łmł e.'!l.rrtU. Dla Lameua 
n lewane jut to, ClU Olc-
1,,1' ma rzeczUlDtjc!e {(IlenI, 
cZV htolnle jut wlelki.!n 
poetą. Wo.irwt jełt 1I0to­
mlo.t jego poetllcka dusz'a, 
która chce rOlOr~ać skamie 
",łaJoU serc ludzklcn. Bez­
bronnu, InnSl, zo,,!LbloIlU 
"'fród 'woich , p r.::eciwsta­
wio kCl!dej, nowel nojshl ­
uniejl~ei Icalcc rwe "IJ­
r llce, wraż li we lerce. 

Twarde .tucie fiordów 
nie sprzlJjo jednok poeto m .. 
Zglnq w nie równej walce ol: 
olchlośelq ł zimnem. O la­
ful' st'l'lkniou\,! Z(1 dobrem, 
I/lmotnll. zapatrzonl/ w s wq 
jŁVlolnq wizję Jwlata odej ­
arie pakona nil, do konu 
bezbr07l.nV I nleZ1'Ozumla­
"'II. Zc1blqkanu promień 
wiród I%aruch .kal 1.lun ­
dU . 

B. SlD 

- . H"n4~. I,,-'<no,, _ S.Ia­
Iło l~ i_la,," Clylelnlk. lU". 
SIr •• 13. Celi. ,. si . 
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